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WARSZAWA, 26. (A.W.) Zgodnie 

5 wczorajszą uchwałą Komisji Głównej 
Naczelnik Państwa desygnował, jako

truinjera p a s a  A rtu ra  Ś liw ińsk iego  w ice 
rezyden ta m ia s ta  W arszaw y .

Pismo Naczelnika Państwa 
do p. Śliwińskiego.

- WARSZAWA-BELWEDER.25.(PAT) 
faef kancelarji oywilnej Naozelnika Pań- 
•twa wystosował do p. Artura Śliwiń­
skiego pismo następujące: Do Pana 
#£tura Śliwińskiego wiceprezydenta m. 
Warszawy w miejscu.

Z po lecen ia  N acze ln ika  P ań stw a  
Jtt&m zaszozyt p rzesłać  pana odpis p l-  
Itoa w ysłanego  w  dn iu  dzisie jszym  przez 
N aczeln ika P ań stw a  do M arszałka Sej- 

^U staw odaw czego R zpltej * P o lsk ie j. 
Szef k an ce la rii oyw ilnej N aczeln ika 
P aństw a (—) !St. Car.

U n i t  Państwa do laiuałta Sep.
WARSZAWA, 26. (A.W.) Naczelnik 

państwa przoiłał d?.is do pana Marszał- 
** Sejmu następuJac« pismo:

Do pan a  M arszałka  Sejm u U sta  wo­
da wosego.

P rzed s taw ia jąo  w zw iązku  z u c h w a ­
ły Kom isji Głównej S ajm u Ustawodaw­
czego z d n ia  24 czerwca r. b. Jako 
•undydata na prezydenta ministrów 
£una A rtu ra  Śliwińskiego, wice prezy­
denta m. st. Warszawy, poczytuję sobie 
ia  obow iązek  prosić puna Marszałka o 
odczy tan ie  n a  KomUji Głównej nastę­
pującego mego oświadczenia;

Powołaną wyżej uchwałę Komisji 
«fównej przyjmuję w tem ro/.umieniu, 
te nie 6tanowi ona rozstrzygnięcia po­
duszonej przezemnie sprawy zasadni- 
We>, dotyczącej wyjaśnienia* prawno- 
t^óstwowęgo zasad tworzenia rządu w 
PolBce, lecz Jest jedynie odroczeniem 
fego konstytucyjnego zagadn ien ia . Ze 
j*aględu na zasadniczy i ważny dla 
*«ńBtwa charakter sprawy, proszę o 
&‘Ożliwie śpieszne jej załatwienie. O- 
»wiadczam równocześnie, że nie uważa­
niu dla siebie za możliwe wskazywanie 
^zw iska tego czy innego kandydata 

premjera, bez uprzednio wyrażonej 
N  to zgody z jego strony, a to z uw agi, 

zdaniem mojern, jiaztusko stanowi 
i fywatną w łasność człowieka, którą to 
"iasuosoią nie mam prawa rozporządzać

eię własnowolpie, nie uzyskawszy na to 
przyzwolenia os by zainteresowanej, 
Oświadozam wreszcie, io prpy rozważa­
niu kryzysu ministerialnego 1 nie mogę 
wchodzić w jakiekolwiek bądź układy, 
co do szczegółów tworzenia nowego 
rządu, gdyż to stanowi zadanie przy­
szłego  premjera. .Uważam, iż postąpił 
bym nie właściwie, zastępując przyszłe­
go premjera w jogo pierwszej funkcji 
porozumienia się z Sejmem, zwłaszcza 
i e  to on właśnie, a  ni* ja , ponosić bę­
d z ie  odpowiedzialność  ̂«a utworzenie 
przez sleiJie rządu. Ze W ej strony od 
przyszłego premjera żądać będę jedynie 
lo ja lności, która innie jako Naczelnikowi 
Państwa umożliwi pracę reprezentowa­
n ia  państwa na zewnątrz i na wewnątrz. 
B rak  tak ie j w zajem nej i bozwzględnej 
lo ja lności musi doprowadzić w konse­
kwencji do wytworzenia się sytu oji 
istnienia dwuch, a może nawet 1 więcej 
rządów w Polsce. <

Warszawa—Belweder 26 czerwca 
1922 roku

Naczelnik Państwa 
(—•) Józef Piłsudski.

Micncia p. ilimkitgo z klitoi.
WARSZAWA, 26. (A. W.) O g dżi­

nie 6 po południu przybył do S*Jmu ; an 
Artur Sliwlńslęi, i po krótkiej konferencji 
z panem Marszalkiem rozpoczął narady 
z poszczególnymi przedstawicielami klu­
ków sejmowych. Konferencje toczyły, 
aię do godziny 10-eJ wieczór. Pan Śli­
wiński zdążył porozumieć się z 1JSL, 
Klubem Mieszczańskim, Lewicą PSL, 
Wyzwoleniem, NPR i Klubem Żydow­
skim. Wszystkie te kluby, z wyjątkiem 
klubu Mieszczańskiego, który ¿¿strzegł 
sobie wolną rękę, w sto unku d > kan­
dydatury pana Śliwińskiego, obiecały 
mu poparcie.

WARSZAWA, 26 i A. W.) Pan Ar­
tur Śliwiński zapytywał wszystkich 
przedstawicieli klubów, jak się zapatru­
ją na jego kandydaturę, natomiast o- 
świadczył, że o składzie przyszłego rzą­
du mówić nie chce, albowiem w razie 
zasadniczej zgody na utworzenie prze­
zeń gabinetu z powołanemi do współ­
pracy ministrami stanie pr/ed Sejmom 
dla uzyskania votum zaufania. Kosfe 
rencje z resztą klubów odbędą się w 
poniedziałek po południu.

Poważna sytuacja w Niemczech.
^(Echa zamordowania Rathenau'a)

ranki obserwacyjne. Posiedzenia parla­
mentu przerwano na kilka dni. Socjali­
ści wnieśli wniosel^ aby przy przepro­
wadzaniu śledztwa wykluczono prokura- 
torję państwową, zakazać wszelkich ze­
brań publicznych i ogłosić w większych 
miastach Niemiec stan wyjątkowy. Gru­
pa Sza$demana wystosowała do socjali­
stów niezależnyoh propozycję utworzenia 

-wspólnego rządu. Rokowania między 
Schajdpmanowcami a niezależnymi so­
cjalistami. Dziekan korpusu dyploma­
tycznego, akredytowany w Berlinie, 
Nuncjusz Pacelli złożył rządowi Rzeszy 
wyrazy współubolfcwauia.

EILWESE, 25. (PAT). Na skutek 
rozporządzenia rządu o stanie wyjątko­
wym, zw iązek socjalistyczny odwołał za­
powiedziane na dzień 25 b. m. demon­
strację przeciwko traktatowi wersalskie­
mu. Narady między socjalistami odbyły 
się pod wrażeniem zamachu dokonanego 
na Rathenaua—mające ua celu utworze­
nie p|rtjji wspólnej socjalistycznej i wstą­
pię meniezawisłyoh soujaliatów do gabi­
netu.

EILWESE, 25. (PAT). Na niedziel- 
i nem posiedzeniu w Reichstagu przedsta­

wiciele wszystkich stronnictw potępili 
jaknajostrzej zamach dokonany na Rat- 
henau. Przyszło do nadzwyczaj ostrego 
staroia między radykał-prawicą a socjal 
demokratami, tak, żo socjał-demokraci 
wśród protestów opuścili salę. Kanclerz 
Rzeszy zapewnił |k>wtórnie, że rząd bę­
dzie prowadził politykę opierającą się 
na klasie robotniczej.

EILWESE, 25. (PAT). Dzień dzi­
siejszy minął spokojnie. Zapowiedziane^ 
przez dwie partję socjalistyczne demon-'' 
stracje, odbyły się przy udziale 60 ty­
sięcy ludzi.

Pochód przeciągał wszystkiemi uli­
cami miasta. Prócz socjalistów brali u- 
dział w demonstracji także zwolennicy 
lewicowej partji mieszczańskiej i lewi­
cowi radykaliści. W licznych mowach 
domagano się usunięcia zwolenników' 
starego systemu.

UUu'DEAUX, 25. PAT). Loucher 
rum ienił w wyw iadzie z dziennikarzami,
Y  Uathenau w czu i** prowadzenia z mm 
i°’<owań w Wiesbcdenie, skoro dowie- 
y-lał sij^, o śmierci Erzbergera powie- 
/‘iał „teraz przvcbodzi kolej na mnie“.

BORDEAUX, 25. (PAT). Radjo. W 
j^ązku |z  zamordowaniem'[Rathenaua 

^-kscplsior“ stwierdza, że od czasu roz- 
j.|'’jenia dokonane na tle politycznym 
j'/^z  skrajną lewicę wszystkie zamachy 

‘jnrano, podczas gdy z 31G zamachów 
{.^Pełnionych przez prawicę ukarano tył- 
pj 9. »Petit Parisien“ zaznacza, ’że 

¿¡ła^ reakcję repu-

blikanów przeciwko postępkom mouar- 
chistów', poczyna z niepokojem pytać, 
czy w Niemczech istnieją republikanie. 
Dziennik podkreśla, że proklamacje wy­
stawione przez Wirtha wskazują.na po­
wagę chwili oraz stwierdza, że od sta­
nowiska, jakie zajmie kanclerz Rzeswy 
zależy stanowisko sojuszników, którzy 
oczekują nie słów, ale czynów.

BERLIN, 25. (AW). Rząd Rzeszy 
wyznaczył 800 tysięcy marek nagrody za 
ujęcie lub danie wskazówek o mordercy 
dr. Rathenaua. W Berlinie krążą patro­
le policyjne po wszystkich ulicach, na 
oftywionyeh-punktach ¿»tawkmo poste-

Na G: Śląsku.
Przejecie lll ttreij.

KATOWICE, 25. (PA1). Dzisiaj od­
było się- przejęcie trzeciej strefy G. Ślą­
ska przez władze polskie. Przed połu­
dniem nastąpiło opuszczenie tej strefy 
przez wojska koalicyjne. Natychmiast 
po zdjęciu sztandarów koalicyjnych, za­
wieszono sztandary polskie. Jutro d0 
trzeciej strefy wkracza wojsko polskie.

Obiad pożegnalny,
OPOLE, 25. (PAT). Z pow'odu ukoń­

czenia rokowań w sprawie przejęcia G. 
Slaska pełnomocnik rządu polskiego wi­
ceminister Dr. Marjan Seyda wraz z 
małżonką wydał wczoraj wieczorom 
obiad pożegnalny, w którym między in­
nymi wzięli udziat prezydent komisji 
międzysojuszniczej gen. Le Rond z żoną, 
przedstawiciel Włoch De Marinis z żo­
ną, zastępca nieobecnego ¿komisarza an­
gielskiego gen. Hennicker, prezydent 
komisji Dr, Calonder i td.

Dla sbrośców Lwowa. j
LWÓW, 25. (PAT) Dzisiaj raao od­

była sie tu uroczystość poświęcenia ka­
mienia węgielMgo . pod kaplic; obrońców 
Lwowa ti3 cmentarza obrońców. Na uro­
czystość tę wyruszył z oilasta olbrzymi

pochód. Na czele kroczyła kom panja woj­
skowa t  orkiestra . N astępnie szły stowa­
rzyszenia 1 korporacje ze sztandaram i oraz 
pracownicy tramwajowi z orkiestrą, kole­
jarze z o rk iestrą , w reszcie zw iązek obroń­
ców Lwowa z brygadjerem  .Mączyńskitn 
na c ie le . M stę św iętą odpraw ił ks. Infu­
ła t Zajchow. poczem nastąpiło  wmurowa­
n i  kam ienia w ęgielnego z odpow iednim  
dokum entem . O godz. 12 w poludnls z 
boiska sokołów wy u u y ł  ku m iasta ol­
brzymi pochód sokoli, który trwał prze­
szło godzinę. Publiczoość entuziastycznie 
w itała sokołów, zw łaszcza W ielkopolan i 
Górnoślązaków . * . . •

Traktat plsko-szwajcaiskl.
WARSZAWA, 25. (AW). Po krót­

kich pertraktacjach ustalono tekst ukła­
du handlowego pomiędzy Polską a 
Szwajcarją, który po uzgodnieniu przez 
'oba rządy, zostanie w najbliższych dniach 
podpisany przez ministra przemysłu 1 
nandlu Ossowskiego oraz posła szwajcar­
skiego Pfyffera i Altishofa.

Vanderwaidd o komedji 
moskiewskiej.

BRUKSELA, 25. (PA T). W wywia­
dzie z przedstawioielem dziennika „Le 
Soiru|  Vanderwelde, który powrócił a 
Moskwy podkreślił, żo Rosenfeld i Lieb­
knecht s;i zdecydowani wspierać go w 
staraniach mających na celu ratowanie 
podziwu godnych ludzi, którym grozi 
śmierć ze strony Sowietów. Vandervel- 
de dodał, że podróż nie była bynajmniej 
przyjemną. Niemożliwą rzeczą jest mó­
wił Vandorwelde wyobrazić sobie, co to 
jest życie bez wolnośoi przekonań wśród 
dozoru i szedegostwa wprawdzie dziecin­
nego, jednakże nieustającego i dokony­
wanego w atmosferze wrogiej. Obrońoy 
rewolucjonistów musieli chwycić się 
strajku głodowego, aby uzyskać prawo 
do odjazdu.' Vanderrelde uważa, że re­
wolucja sowietów w kierunku na prawo 
iest nieunikniona,stwierdził on, że w ca­
łej Rosji panuje ksenofogia i wstrętny 
nacjonalizm. Byłby jednak za podję-' 
ciem stosunków ekonomicznych z Rosją, 
choć uznaje, że uprzednie przywrócenie 
wszelkiej wolności w Rosji jest ko­
nieczne.

Kral Nordoistw-
BERLIN, 25. Antyżydowskie pismo 

tutejsze „Deutsches Wochenblatt“ wyta­
cza ciężkie oskarżenie przeciwko rządo­
wi sowieoklemu i zamieszcza artykuł 
pod tytułem „Mordowanie ludzi przez 
rosyjskich żydów“. W artykule tym przy­
tacza wspomniane pismo oświadczenie 
kościoła rosyjskiego, wktórem powiedzia­
no, że na zlecenie rządu sowieckiego za­
mordowano od listopada 1 s> 17 roku 0775 
nauczycieli i profesorów, 8800 lekarzy, 
64,650 oficerów. 260,000 żołniorzy, 10500 
oficerów policyjnyoh, 48,500 szeregowców 
policyjnych, 12,950 wielkich właścicieli 
ziemskich, 855,500 różnych inteligentów, 
193,350 robotników, 815,100 chłopów, 28 
biskujrow, 1215 duchownych. Ogółem 
wymordowali zatem bolszewicy w prze- 
ćiagu niecałych 5 lat l miljon 746,878 
osób.

Polityka zagraniczna Rosji 
prowadzona jest z Berlina.

KOWNO, 25. Z Moskwy donoszą,
. ie 14 b. m. rozpoczęły się dalsze układy 
między Oąiczerinem a rządem niemie­
ckim celem /.realizowani« układu raj>al- 
sklego. Cziczerin zatrzyma się pr/ei 
dłuższy czas w Niemczech, ażeby instrao-

%
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yra.6 z Berlina 8 rosyjskich delegatów 
ta  konferencje haską. Dzidki uprzej­
mości rządu niemieckiego otrzymał on 
osobny drut telegraficzny do Hagi dla 
własnej dyspozycji. Dzisiaj w rzeczy­
wistości ęala zagraniczna polityka Rosji 
prowadzona jest z Berlina, gdzie prze­
bywają liczni urzędnicy rosyjskiego Ko- 
misarjatu spraw zagranicznych, ozloze- 
rln wysyła codziennie do Karahana de-

f

ieszę, aby utrzymać się w ten sposób W 
ąozności ze 'Sowietami, #

S p r a w a  P a l e s t y n y  
w  A n g l i i .

LONDYN, 25. Kieska rządu w izbie 
lordów w sprawie manaalu pelestyńskle- 
go wywołała sensację w kołach parla- 
pientarnych.rrzedewszystklcm nieoózekl- 
^auy był wynik głosowania, który za 
rządem wykazał • tylko 29 głosów, prze­
ciwko zaś 60 głosów.

Jed n y m  z powodów k lę sk i rządu

ieet oburzenie w yw ołano udzie len iem  
oncesjl flnanslśo le  żydow sk iem u  R u ten - 

bergow i poddanem u ro sy jsk iem u  pod­
czas gdy  tych  Bamycb koncesy j odm ó­
w iono poddanym  an g ie lsk im .

G łów ną jed n ak ż e  p rzyczyną k lę sk i 
je s t  fak t, iż p a r tja  k o n serw aty w n a  s ta je  
s ię  coraz b a rd z ie j, w rogo usposobioną 
w obec zobow iązań po d ję ty ch  w  Palesty­
nie i M ozopotam jl, Jak  rów nież ze wzglę­
du na  olbrzym ie w y d a tk i ja k ie  one aa 
sobą p ociągnęły . Rząd ze BweJ s tro n y  
uw aża, i i  J e s t zw iązany  przez zobow lą- 
siinia m iędzynarodow e. Koła polityoane 
zapew niają , l i  rząd  będzie pod trzym y­
w ał sw e s tan o w isk o  nada l w  Iz b ie  
Gmin.

Sprawa Śląska [ieuiiikligi.
PRAGA, 26. P o lsko  C seohosłow aoka 

kom isja  m ieszana d la  sp ra w  Ś lą sk a  
C ieszyńsk iego , S p iszu  i O raw y obrado* 
w ała w O paw ie n ad  sp raw am i p rz y n a ­
leżności państw ow ej, s ik d n lc tw a ,  o ra i  
sag ; dn len iam l gospodarozem i 1 finan to*  
wemi, w lążacem l t l ę  2 p o d s ia łem  m. 
C ieszyna.

W sp raw ie  p rzynależnośc i pań stw o - 
wej m ieszkańców  C ieszyńsk iego , S p iszą  
) O raw y u sta lo n o  sa a a a y  p raw ne, zg o ­
dne z ro zstrzy g n lęo iem  R ady  a m b a sa ­
dorów * dn ia  ¿8 ozerw oa 1920 roku . 
H ieszk ań o y  okięgów  pow yższych  będą  
m ieli u ła tw io n e  w ram ach  m ożllw ośol 
u zy sk iw an ie  p raw  'o b y w a te ls tw a  tego  
p ań stw a , z k tó rem  s a  zw iązan i w ęzłam i 
gospodarozem i, zaw oaow em l lu b  o so b i- 
• tem i.

W  sp raw ao h  szko ln io tw a osiągn ięto  
po rozum ien ie  w ty m  k ie ru n k u , Ze oba 
p u ń stw a m ają  u ła tw ić  m łodzieży  k o rz y ­

stanie ze szkół, opartych na jej języku 
macierzystym.

Oba państwa mają też dbać 0 na­
leżyte wyszkolenie w tym kierunku sił 
nauczycielskich.

Komisja n.ieszana priedł ży wyni­
ki obrad obu rządom ao rozpatrzenia 
1 zatwierdzenia. Następne posiedzenie 

-komisji ma się odbyó w połowie sier­
pnia r. b.

K a l e n d a r z y k .
D ziś J a n a  i P aw ła  
Jutro W ład y s ła w a
Wschód słońca, \  m. 88
Zachód m. 29
Wschód kslęiyca 8 ra. 03 
Zachód * 12 ra. 27

— Z tfaia wczorajszego. W czoraj, 
d zięk i p iękne] pogodzie, ogrom ne m asy  
łodzian  w y leg ły  za  m iasto  o d e tch n ąć  po 
tru d ach  znojnego ty g o d n ia  1 zacze rp n ąć  
św ię teg o  pow ietrza . P oza llozpem i za ­
baw am i, k tó re  o d b y w a ły  s ię  w ogrodach  
m iajek loh  i p dm lejsk ion  oraz  w lasach  
oko llo inyoh . w ielk ie  m asy  w ycleozkow l- 
ozów szu k a ły  zasłużonego  od p o czy n k u  
śró d  szu m iący ch  łanam i zboża pól 1 w si 
p o b lisk ic h .

Rolno w ięc b v ło  w Ł ag iew nikach , 
w R u d z ie  P ab jan lok ie j, w oko licy  Z g ie­
rze , w G nłkćw ku, w R etk ln i, gdzie  prócz 
dorocz&ego o d p u stu  w m iejscow ym  k o ­
ście le , o d b y w ała  s ię  też  zab aw a s t r a ­
ża ck a  i o ló ru  kościelnego  w ogrodzie 
D u ra ja ; ro .n o , g w arn o  i wesoło było  
w szędzie  tam , gdzie  ohoó m ała  g ru p k a  
d rzew  n ęc iła  o iem em  i z ie len ią

A pod w ieczór pow ró t do  m iasta , 
j a k  zw y k le  u tru d n io n y  1 n ie raz  z 
w ielu  p rzy k rem l p rzy g o d am i —  g dyż  
pociąg i ko le jek  pod jazdow ych w le tn ie  
dn i Św iąteczne n ig d y  n ie  są  w s tan io O  
pom iesc ć liczi y c h  rzesz  w ycieczkow i­
czów.

Wczoraj powrót wycieczkowiczów 
do miasta był pospieszny, gdyż po pi ęk- 
nym dniu upalnym na wieczór niebo 
szybko pokryło się chmurami i w stro­
nie południowej srożyła się burza. Po- 
śpieoh ten jednak olcazał się zbyteoz-

* nym, gdyż Z „wielkiej chmury spadł 
mały tylko deszoz“,

Nle;,możemy nie zaznaczyć tu z 
przykrością, że, jak  zwykle w dni świą­
teczne, widziano i wczoraj w okolioy 
dużo ludzi pijanych, ohoć jak wiadomo, 
w  dni te sprzedaż alkoholu jest zaka-

'zaná. Widać z tego, że czynniki od­
nośne mało baczą na to, aby przepisy o 
zakazie splrytualij w dni swląteozne 
były ściśle przestrzegane.

— Redukcja personelu. Magistrat u- 
chwalił przeprowadzić redukcję persone­
lu o 20 proc., pozostawiejąo jedynie nie­
zbędnych pracowników.

— Przyjazd dziennikarzy szwajcarskich 
do Łodzi. J<k nam  d o n o s z ą  w środę o 
godz. 8 rano przybędą do Łodzi dzienni­
karze szw ajcarscy, którzy zw iedzają o b e­
cnie, Poiskę. Towarzyszyć im będą dele­
gaci M n . «praw zagranicznych. W związ­
ku z powyźszem, celem  odpow iedniego 
przyjęcia gości, Syndykat dziennikarzy 
polskich w Łodzi zwołuje os poniedziałek 
na godz. c wlecz, zebranie organizacyjne 
przyjęcia w lokalu Syndykatu .

— Domy się walą. W obec teg o  iż 
w o sta tn ich  k ilk u  dn iaoh  m iały  m iejsce  
o b erw an ia  się  balkonów  sk u tk ie m  czego 
w  jed n y m  w y p ad k u  poniosły  śm ierć  dw ie 
osoby, oraz poniew aż w w ielu  m iejscach  
opadająoy ty n k  z a g ra ż a  bezp leozeństw u  
m ieszkańców  m iasta , w  sp ra w ie  te j od­
było się  posiedzenie w  m ag is trac ie , Ma­
g is t ra t  uch w alił po lecić w ydzia łow i b u ­
d o w n ic tw a by do dw uch  tyg o d n i p rze ­
d łożył k o n k re tn e  w niosk i, co do p rze­
p row adzen ia  k o n tro li tech n iczn ej w szy ­
s tk ich  zabudow ań w Łodzi 1 s ta łeg o  ko n ­
ty n u o w an ia  k o n tro li tyoh  b u d o w li.

N ad to  postanow iono w ezw ać w szy- 
s tk io h  m ieszkańców  m ia s ta  by bezzw ło­
cznie donosili w ydziałow i b u d o w n ic tw a 

, o zauw ażonych b rakaoh  w  budow laoh 
g rożących  zaw aleniem . U chw ała  ta  
m a n a  ce lu  zapobieżenie k a ta s tro fo m  bu­
dow lanym , podczas k tó ry ch  ja k  np. we 
Lw ow ie, gdzie  zaw alił ś lę  8 p ię trow y  
dom , u legąfat zasypan iu  m ieszkańcy  
dom u. * (bip)

— Niezwykły okaz przyrody. G ospo­
d a rz  P io tr  F ig u rsk i, m ieazkanle©  wsi 
K oécleln ioa w pow iecie tu reok im  (K a­
lisk ie ), orząo  p o le , i a tra f .ł  n a  n iezw y­
kłe] w lelkośol b ia ły  k am ień  polny , m a­
ją c y  około SA łokci obw odu i 3 i pół 
łokcia  grubości.

K am ień ten  Jest do sp rzed an ia , w 
p rzec iąg u  14 dni po ogłoszeniu  n in ie j­
szego.

T e a i t .  B itiz u M  i  a t a k i .

T ea tr Miejski, C eg ie ln lan *  68,
Dziś, t. j. w poniedziałek dla zrze­

szeń robotniczych i inteligenckich „Ro­
m ans“— Sheldona z p. Ireną Solską w roli 
Rity. W yaubtelulona gra całego zespołu 
z p. Ireną Solską na ó*ele, przepiękna 
stylow a w stawa zyskały sobie ogólny 
poklask i sze tere  zadowolenie. We wtorek 
ostatn i występ p. Ireny S lskiejt dany bę­
dzie .R om ans".

N ajlep sza  pora
kupl<! aarderofce u f l r iy  Szuił- 
chel 1 Botner, Wdś, Piotrkow­
ska :00 1 filja lftO. ie*t tera«: ■ 

Palta ;nqskio ?8,Ó00 35,000 
Garnitury maryn. 20,000. 38,000 
Spodnie 7,500 ».500
Poiła damskie 14,500 17.-- 

Sukni* »tarnin 8,600 9,600 U,600

Z  lycfa organizacji n P R
K ursy organ izacyjn o  N. P.B-

W dn. 26 b. m. t  j. w poniedziałek
o godz. 7 wieczorem w Klubie (Pipjfj 
kowęka 9 ń  odbędjle eię arugi z kolei 
wvkł»d. Wszysoj koledzy, któray zapj- 
sali się na kursy obowiązant są sta^w 
się .

Z powodu mającego nastąpić * 
krótkim czasie wyjazdu na dłudzy oz»| 
jednego z prelegentów^ następny wykł»« 
odbędzie się wyjątkowo we wtorek ¿fl­
ar b. m. o godz. 7 wieczorem, też * 
Klubie (Piotrkowska 91).

W następnych tygodniach wykład 
stale odbywać sie będą raz w tygodniu 
stale w poniedziałki o godz. 7 wiecz.

P o sied zen ia  Kom isji 
Znaczka*

We wtorek, *7 b. ra. o godz. 1 
ozorem w klubie (Piotrkowska Ol) odbt' 
dzie się poiiedzeii)e Komisji urządzeń1* 
dnia snaeska. Uprasza eię wszystkie* 
członków o punktualne przybycie.

Komunikat*
Podziękow anie*

Wszystkim tym, którzy w cza»e 
bezrobocia pracowników bankowych * 
Łodzi okazali nam pomoo moralną, in#' 
ierjalną, Jakoteż i czynną, a więc: pp. Wo­
jewodzie, D-rowi Garaplchowi, InspektO' 
rowi praoy, p. Wojtkiewiczowi, posłom 
na Sejm: Waszkiewiczowi, Pichnie i II*' 
raszowi, radnym m. Łodzi: Kotkowski«' 
mu, Borysławskiemu i llilezerowi, ¡>rafti* 
miejscowej i zamiejscowej oraz wszyft' 
kim związkom, organizacjom i atow»* 
rzyszoniom zawodowym, kultu rai nyiĄ> 
oświatowym, w szczególności pracowni' 
kom Elektrowni, Gazowni, Tramwajów, 
pracownikom miejskim oraz StowarzJ' 
szeniu Handlowców Polskich za łaska*0 
udzielenie nam lokalu, jakoteż i wszy**' 
kim sympatykom naszego ruchu skład»' 
my niniejszem serdeczne podziękowania

Zarząd Związku Zawodowego 
Pracowników Bankowych w Łodzi.

KLEWE.

Gdy cię okradną.*
(Z poradnika dla dorosłych.).

Jeżeli cl się przytrafi, kochany Czy­
telniku, U ka wesoła przygoda, ie  jakiś 
złodziej w czasie twoje] nieobeępości 
włamie się  do m ieszkania twego - i wy­
niesie z niego twoją biznterję, garderobę 
i bieliznę, to uważaj to za przeznaczenie 
i nie opowiada) o tem nikomu a w szcze­
gólności nie donoś o tem policji, sądowi 
ani żadnej władzy opiekującej się złodzie­
jami, jeśli chcesz, aby  wszystko skończy­
ło się dobrze, tj. na samej kradzieży i 
stracie.

Ja postąpiłem  lekkom yślnie i o d c - 
Konncej u tnie kradzieży doniosłem  n a­
tychm iast policji. O d te) chwili rozpoczął 
się dla mnie czas straszny. *

Zaraz po mojem doniesieniu zjawiło 
się w mojem m ieszkaniu dwóch ajentów  
policyjnych, którzy rozgościli eię u m nie, 

‘ i kezali sobie podać papier, pióro i a tra ­
m ent 1 rozpoczęli indagację oraz spisy­
wanie protokołu. Przesłuchiw ani byli prócz 
umie w charakterze świadków! moja żona, 
nasza kucharka, służący, panna do dzie* 
cka, stróż kamleniczny i kilka sług  od 
sąsiadów . W m eszkan iu  mojem było 
przez cały dzień pełno ludzi, bo prócz 
przesłuchanych świadków, zjawili się u 
nas prawie wszyscy krewni, przyjaciele i 
znajom i moi i mojej żony i był u mnie 
taki zjazd czy zlot gości, jakbyśm y obcho­
dzili co najmniej złote wesele. We wszy­
stkich pokojach było pełno ludzi, wszę­
dzie mówiono o kradzieży, o sługach, o 
policji, o powietrza, o kapeluszach dam ­
skich, o modzie, o teatrze i o wszystkiem 
Innem. Późną uocą rozeszli się goście, a 
ajenci policji pżzyrzekli gorliwie zająć alę

wytrop eniem nieznanego spraw cy kradzież 
ży. P o  odejściu ajentów  policji stanął 
przed nam i personel służbow y w kom ple­
cie i wszyscy tro je oświadczyli, że w ypo­
wiadają służbę z dniem  najbliższego pierw ­
szego. albowiem *ajenci, badając, silnie ich 
podejrzywali o w spóinictw o w kradzieży, 
na co oni pozwolić nie chcą i nie mogą. 
D ługo trzeba im było tłumaczyć, że n iem i 
powodu do takich konsekw encji, bo my 
Ich przecie wcale nie podejrzywamy, a w 
końcu m usieliśm y ich w Irmeniu agentów  
policji u rociyścia  przeprosić. Ten dzień 
był straszny, ale miały przyjść jeszcze le- 
psze.

N azajutrz otrzymałem wezwanie do 
policji, abym  się natychm iast stawił w 
b iu rze  bezpieczeństwa publicznego. Z a­
m iast do b iu ra swego udałem  się dorożką 
na policję, gdzie po dwugodzinne:» cze­
kaniu na sw oją kole] stanąłem  przed o- 
bliczem komisarza.

M usiałem złożyć zeznania szczegó­
łowe do protokołu i podać dokładnie, ja .  
kie skradziono u mnie przedm ioty, jak  
w yglądały, jaka była ich wartość, ile było 
sztuk , gilzie je  kupiłem , jak długo nosi­
łem l ty d ąc  innych szczegółów, którymi 
m ordował mnie i moją pamięć przez pra­
wie trzy godziny, poczem mnie uwoinił, 
zastrzegając sobie ponowne przesłuchanie 
m nie w rasie potrzeby. Odym chciał prze­
ciw tem u zaprotestow ać, zrobił komisarz 
taką minę, jakby chciał mnie zamknąć, 
albo zażądać odem uie większej kaucji na 
znak, że nie ucieknę i stawię się na ka­
żdy rozkaz.

Nazajutrz otrzym ała moja żoaa we­
zwanie do policji i cała służba, a że i ja 
m usiałem  żonie tam  towarzyszyć, bo sa­
ma iść nie chciała, więc") zabraliśm y se 
sobą i dziecko* przy którem nie było ko­
go zostaw ić w domu. W ten spesób cały 
mój dom znalazł się w komplecie na po- 
HcjL

Na policji czekaliśm y parę godzin 
na naśzą kolej, poczem  rozpoczęło się 
przesłuchiw anie mojej żony.

Podczas tego przesłuchania moja żo­
na dwa razy zem dlała skutkiem  natężenia 
pamięci a stam tąd prosto  po):chała do 
domu i położyła się do łóżka na parę 
dni. S u i t a  wróciła późno wieczór bardz ) 
zmęczona i ponownie obrażona, o św iad ­
czając stanowczo, że opuszcza raie,sc<? 
od pierwszego.

W dwa dni potem  zjaw ia  sie u nas  
w  mojej n ieobecności u rzędn ik  T jw . u - 
bezp. „od* w łam ania  i rozpoczął s .nsyw ać 
protokoł. Moja żona  chciała qo wyrzucić, 
s łużba  odm aw ia ła  wszelkich zezuań, twier­
dząc, źe nie było żadnej k ad t ieży ,  a u- 
rzędn 'k  odszed ł  bard  o zadowolony.

W tydzień lub  dwa tygodn ie  później 
o trzym aliśm y wszyscy wezwanie do sę­
dziego śledczego. P o  o trzym an iu  tep p  
wezwania żona u rządź  h  mi scenę, jak ie j  
do tąd  nie widsiałem . Tj  było c o ś  o k rop ­
nego. O św iadczyła  krótko, że  jeśii jej nie 
uwolnię od  tych zeznań, to  skoczy  z ra ­
tu sza  na bruk. S łużba w ypow iedziała  po 
raz  trzeci i o s ta tn i  posady. P łacz był w 
dom u  i lam ent jakby  u m nie d w unas tu  
den tys tów  d em o n s tro w a ło  na jnow szy  spo­
sób  rw ania  zębów bez bólu.

Po kilku dniach uspokoiło się nieco 
i stanęliśm y wszyscy przed sędzią śled­
czym, który nas tak badał, jakbyśm y byli 
układali cały pian kradzieży złodziejowi. 
Moja żona kilka razy zemdlała. S łużba 
J u t  po drodze do domu dała sobie sło­
wo, że na pierwszego s tanow czo  odchodzi. 
W azystko było zdenerwow ane i zmęczo­
ne. Szedł dzień za  dniem , a my żyliśmy 
w ciągłem zdenerwowaniu.

Ile razy zjawiał się w mieszkaniu 
jakiś listonosz lub woźny, w szystko drża­
ło na myśl, że to  ponowne przesłuchanie, 
nowa strata  czasu, zdenerwowanie, obraza, 
wypowiedzenie służby, skakanie z ra tu ­
sza.

Powoli zakupiło  się w m iejece sk ri' 
dzionych inną b iżuterję, inną garderób; 1 
bieliznę, i ju ż  prawie nie pam iętaliśm y 0 
kradzieży, gdy nagle przyszły nowe we*' 
wania do rozpraw y.

Jak aś  c sza n as ta ł)  w d o m u , j ;kbV
przed burzą. Przeczuwałem  coś złego. VV
dniu rozprawy ja żerwałem  się w c ześn i 
ze snu i począłem się zbierać. Al£ z m®' 
ich ludzi nikt się nie rusza). Chora żonf< 
chora panna do dziecka, chora kujbark*
i chora służąca. Każde choru je i ril in ^  
chorobę i nikt nie rusza się z łóżka. £ / ' 
ła to oczywiście zmowa, bierny strajk 
aby nie iść do sądu i nie zeznawać.

M usiano odroczyć rozprawę dla słfl' 
ehania świadków .chorych. Druga rozpr»' 
wa trwała dwa dni i m usieliśm y wszy w 
stanąć ł przysięgać kto ukradł, kiedy, C®! 
na co, czem u, ile, za ile, i odpowiad* 
pa każde zapytania bardzo szczegół 
Nie obeszło się przytern bez p rz y k ry j 
scen, bo moi świadkowie początkowo ^  
chcieli -pxzysięg3Ć żona, kijka ra?) zemd>*' 
ła, a panna nagadała odrońcy z łodzie j 
paczkę ntegrzeczności za to, że ją 
w krzyżowy ogień pytań. O sobie już 11 
mówię, bo przy tyoh szczegółowych 
daniach i pytaniach miałem wrażenie, 
to ja się do kogoś włamałsm 1 teraz 0 
powiadam za» kradzież. Skradzione pr*e 
mioty oczywiście przepadły. „

Po rozprawie wróciliśmy do 
bardzo zmęczeni i nerwowi, i-»po-kaz*  ̂
się, że w naszej nieobicności, gdy ^  
śmy wszyscy w sądzie, jakiś n i e z n ^  
sprawca ponow nie włamał się do 
m ieszkania i pozabierał nowo 
przedmioty. Ale o tem  już nie donios ^ 
policji i umówiliśmy aię w domu, > 
tem, broń Boże, przed nikim »!? . j 
gadać. N iechby więc kto tera* • P o ­
m nie, czy dokonano ponownej « a  - 
a dziesięć rąk i tyleż nóg wyrzuci g 
drzwi bez pardonu.
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* Znaną powszechnie i ocenioną nale­
życie przez szersze warstwy społeczeń­
stwa jest akcja Czerwonego Krzyża, tej 
jedynej, naprawdę humanitarnej i mię­
dzynarodowej instytucji w czasie wojny, 
wyteczaem i bezcelowem byłoby przy­
pominanie działalności Czerwonego Krzy- 
»  w czasie inwazji bolszewickiej, tego 
okresu próby patrjotycznej dla całego 
społeczeństwa. "

Obeenie, gdy walka na frontach 
Ustała, a jedyną troską jednostki jest 
"’¿wałcza ni o sobie najkorzystniejszych, 
franków  materjał nych, z prawdziwem 
•Wówołeniem podkreślić należy poży­
teczną akcję oświatową Tow. Czerwone­
go Krzyża, Oddziału Łódzkiego. Od pa- 
ju miesięcy członkowie iego organizują 
P°piilarne pogadanki niedzielne dla szer- 
®zych warstw na tematy ogólne z dzie­
ciny hygjeny. i medycyny.
,. Szereg lekarzy—specjalistów zazna­
n i a  audytorium, rekrutujące się prze­
ważnie z młodzieży robotniczej 1 kobiet,
* szkodliwemi skutkami używania napo­
j ą  wyskokowych, z plagą chorób wene­
rycznych, objawami gruźlicy i t. d. Dla 
Fjykładu przytaczamy w krótkości poni-

sprawozdanie z cyklu wykihdów o 
Jikoholiżmie, w których prelegent, dr. 
•ustman, wykazał i^emne oddziaływanio 
•ikoholu na organizm, oraz psychozę 
powieka z punktu widzenia naukowego. 
Alkohol nl6zczy przedewszystkiem od­
porność organizmu, wpływając ujemnio 
“a przełyk, żołądek i wątrobę, przez co 
P°WoduJe jej zmniejszenie się i utrudnia

Prócz organów wyżej wymienionych 
legają działaniu alkoholu: serce i na- 
•zynla krwionośne, rozszerzając sią nad- 
Wemie.

Wskutek ogólnego zmniejszenia się 
'«pornoścl organizmu na działanie czyn- 
Kków zewnętrznych w postaci mlkro- 
tów, zarazków ect. wzrasta jego choro- 
lowo6ć, przeiawlająoa się w łatwein i 

Jestem  zapadaniu alkoholików na grn- 
*loę, kiłą (syfilis) i inne zaraźliwe cho­
ćby. Jednym z wyników oddziaływania 
tyemnego alkoholu na system nerwowy,
* w szczególności na móżdżek i obwód 
łerwowy, są: epilepsje, delirium tremens, 
Wywołano sparaliżowaniem ośrodków 
•erwowych, co najwidoczniejsze Jest w

chwiejnym chodzie każdego zdeklarowa­
nego alkoholika.

Zaznaczyć należy, że kobiety, jako 
posiadające organizm więcej skompliko­
wany, a jednocześnie wrażliwszy i po- 
datnieiszy na działanie wpływów zewnę­
trznych, podobnie jak organizm dziecka, 
ulegaja w znaczniejszym stopniu choro­
bom alkoholicznym, niżeli—mężczyżnl.

Ludy dzikie, które korzystając z 
„dobrodziejstw“ cywilizacji zachodniej, 
w pierwszym rzędzie spotykaja się z „roz­
weselającą trucizną“ t. j. alkoholem,— 
wskutek nieprzystosowania’organizmu(s ta­
ją,, się pastwą chorób poalkoholicznych: 
nerwowych, wenerycznych i, Jak szczep 
ezerwonoskórych Indjan w Ameryce— 
wymierają.

Oddziaływanie alkoholu na duszę i 
umysł ludzi przejawiają się w postaci t. 
zw. psychozy, przyczcm mają tu swe zna­
czenie płeć, zawód-'1 siła odporna orga­
nizmu danego osobnika.

Jak Już zaznaczyliśmy, łatwiej i w 
silniejszym stopniu podlegają oddziały­
waniu alkoholu fcbbiety, czego następ­
stwem są u nich,.¡choroby nerwowe, jak 
histeria, epilepsja i t. d.

U mężczyzn oddziaływanie alkoholu 
odbija się na wykonywanym przez nich 
zawodzie. PracoWnioy umysłowi stają 
się ociężali, niezdolni do 6*ybkiej orjen- 
tacji i sprawności; pracownicy fizyczni, 
jak  żołnierze, robotnicy i t. d. pod wpły­
wem alkoholu tracą siłę mięśni, żoł­
nierze odwagę bojową, żniwiarze rzeź- 
kość i sprawność. To powoduje liczne 
nieszczęśliwe wypadki przy pracy i de­
moralizująco wpływa na pozostałych.

Charakterystyczne pod tym wzglę­
dem są poniedziałki i dni poświąteczne 
w fabrykach, gdy wydajDość pracy na- 
ogół obniża się, w zrastając w  środko­
wych dniach tygodnia.

Przytoczyliśmy tu w krótkości stre­
szczenie jedynie paru pogadanek, któ­
rych odbyło się już kilkadziesiąt na różne 
tematy z dziedziny medycyny i hygjeny.

Biorąc pod uwagę pożyteczność za­
znajamiania ogółu z grożąoem mu nie­
bezpieczeństwem i nastraszające się roz­
powszechnianie* "alkoholizmu w- Police, 
należy akcję Czerw. Krzyża popierać l 
propagować ją  ^śród młodzieży robotni­
czej płci obojga. S.

Korespondencie.
Białystok,

Zjazd Wojewódzki NPR.
D nia l i  czerwca br. odbył sią 

•jazd Wojewódzki NPR. W piąknle ude* 
korowanej sali zebrali sl$ przedstawi­
ł e ś  oddziałów s całego województwa 
białostockiego.

Zjazd zagaił o godz. 10 rano kol. 
l*iny, prosząc na przewodniczącego, 
Przybyłego na Zjazd z Centr. Zarządu 
■Ol. Jankowskiego.

Przemawiali koledzy z wszystkich 
oddziałów NPR.p witafąc kol. Jankow­
skiego i posłów kol. Hallicha i Fester- 
■lewicza, dziękując im za praca t po­
święcenie, ja iie wykazali tutaj na kre- 
*ach, dla dobra iprawy robotniczej i 
narodowej.

Sprawozdanie z  chwili bieżącej 
*davvał 1 ol. prezes Jankowaki. Następ­
ie  przystąpiono do wyboru Zarządu 
Wojewódzkiego, do którego weszli: Poseł 
gillich, jako prezes, kol. kol.: poseł 
jlesterkiewicz, Leśny. Wied. Szadkowski, 
Garbusiński, Minkiewicz, Gralak, Kamiń- 
*ki i Wasilewski.

Następnie uchwalono el.ładkl mie- 
•ięczne w wysokości 60 mk. 1 wpisowe 
100 mk. #
, Do Zarządu Okręgowego wybrano» 
■ol. kol. Mądrzejowskiejjo, Szadkowskle- 
1°, Gra łasa, Cuscla, Sosińs.Jego, Lan­
eg o  i Sadkowskiego.

O godz. 9 wiecz. Zjazd aie eskort* 
?*ył. Obecni na zebraniu delegaci roz­
jechali sią do swych ośrodków pracy 
Pełni wiary w bogate jej plony.

A. S.
Supraśl.

y W tyćh dniach odbył<Paią zebranie
Zew. „Praca" w Supraślu. Prze­

wodniczył kol. Sadkowski. Referat o 
f^iązkach Zawodowych i  sytuacji obec* 
J?8I wygłosił kol. Gralak. Następnie 
Pjówca przeszedł do sprawy lokalnej, 
*t°fa ma miejsce w Supraślu, gdzie 
"ft,,st'«a robotników zdradza sprawą ro­

botniczą i sprzedaje sie fabrykantom. 
W te) spraw.e zebranie Zw. »Praca* u- 
Chwaliło następującą rezolucją:

Ogólne zebranie Zw. Zaw. .Praca* 
w Su raślu oświadcza awą pogardą 
wszystkim robotnikom, którzy świadomie 
zaprzedaią- sprawą robotniczą, działają 
n a  korzyść fabrykantów, z a z n a c z a ją c , 
ia zebranie tymczasowo piętnują tych 
odssezepieńców ogólnie, a gdy to nie 
pomoże, nazwis a Ich będą umieszczo­
ne w prasie robotniczej, jako nazw sita 
zdrajców sprawy proletarjatu. A. S.

Bielsko-Biała,
Niedawno to jeszcze, jak robotnicy 

polscy na grunci^ bielsko-bialskim trak­
towani byli za czalćw nieboszczki Austrji 
jak biali murzyni, wyzyskiwani przez

* Niemców i żydów. Na każdym kroku 
nas prześladowano, poniżano i ośraiewa- 
no. Socjaliści,, ktfcrzy niby na zewnątrz 
chcieli uchodzić za przyjaciół robotni­
ków, zależni zawsze byli i są zależni 
jeszcze dzisiaj od ¿międzynarodówki nie- 
miecko-żydowskiej, która to międzyna­
rodówka zawsze je l fd la  Polaków wrogo 
usposobiona.

Przywódcy socjalistyczni na gruncie 
naszym tuczyli się groszem robotnika, 
nic mu za to nie dająo, owszem, zawsze 
wysługiwali się Niemcom, wyśmiewając 
naszo uczucia narodowe.

Toć nawet dę, tego doszło, że taki 
tow. Dziki w kontisjl administracyjnej w 
Bielsku wniósł p r^est przeoiw założeniu 
polskiego gimnazjum w Bielsku, a tylko 
dlatego, aby się niemieckim socjalistom 
przypodobać.

Robotnicy nasi otrząsają się z pod 
zgubnych dla nasjyrpływów socjalistycz­
nych i przechodzą do obozu narodowo- 
robotniczego, który jedynie może uzdro­
wić nasze tutejsąe_ stosunki.

Chodzi tylko "ó to, aby cały ogół 
robotnlozy jaknajprędzej poznał się na 
tych zdrajcach narodowych i robotniczych 
i pokazał im drogę do Wiednia i Ber­
lina. Każdy z robotników, który czuje i 
myśli po polsku, powlcien należeć do. 

i do ZZP. Jan Ad.

Chiaalebnij czgn Ks. Dziekana 
ro fiasku.̂

Cbryątus: „Paś owce moje, paś baranki 
moje* — Juda Isk. „A wełnę ich sprze­

daj pokoleniu Judy“.
W Łasku, obok kościoła parafjai- 

nego znajduje sią przy plebanji ładny 
sad. I nic dziwnego! Wszak parafjanie 
starają sią o to, by przy siedzibach loh 
duszpasterzy znajdowały sią ładne 6ady 
i ogrody, choćby dla upiększenia domu 
parafjalnego, który bądź co bądź jest 
własnością p a ra li a nie prywatną włas­
nością danego księdza.

Z wiosną b. r., gdy roboty w polu 
i ogrodzie przy plebanji były znacznie 
opóźnione Ks. Dziekan Łaski nawoły­
wał swoich parafjan do poinooy: hej 
Michale!, Mikołaju! Dajta pługa — dajta 
brony, konia — sprzągnijta sią — bo 
aż wstyd, by rola odłogiem leżata, wszak 
to waszego plebana! — I Mikołaj, Mi­
chał, Maciek zrobił, — nie żądając na­
wet zapłaty a za „Bóg zapłać* .—

Gdy przyszła pora odpowiednia Ks. 
Dziekan Łaski wydzierżawił sad. I w 
tem nic dziwnego. Wszak sam handlo­
wać owocem nie będzie, a nie mając ni 
żony ni dzieoi, sam owocu nie zuzytku* 
je. Ubiegający’ sią o dzierżawą padu 
sadownicy chrześciianle poszli z kwit­
kiem, pomimo, i» ekłonni byli dać żą­
daną sumą. Ksiądz Dziekan jednak był 
innego zdania. Mówiąc, że „wszystko 
mu Jedno czy żyd czy katolik“ oddał 
sad w dzierżawą fcydowi.

Suma niewielka, bo tylko 650 mk. 
Sądownie? chrześcijanie daliby nawet 
więcej. Ale, niestety, mówią, że tylko 
,żyd i j rzechrzta ma szczęście“.

W innym wypvi*u powiedzielibyśmy, 
że „ewój 7.aWsi.t ciągnie do swego,“ ale

i u chyba tego powiedz ieć nie można,
io Ks Dziekan dość często z ambony 

piętnuje „szabesgojów łaskich“.
Dziwić sią tylko należy, że para* 

fjanie łascy przetzli nad tą opraw ą do 
porządku dziennego, niepomni, Ze Ks. 
Dziekan, będąc człowiekiem bezźennym, 
i bezdzietiiy in, a posiadając aź nadto 
obszerny lokal na plebanji, obmyśli dia 
zdobyoia „mamony“’ odstąpić ozęśó lo­
kalu* pod ch9d<sr żydowski, zaś place 
wolne na taić zw. cmentarzu kośoieluym 
wypuścić w dzieriitwą łaskim Szulom 
i Molkom pod stragany a  bakaljami 
podczas nabożeństw i odpustów.

Maluozko a doczekaoie sią łagodne 
łaskie owieczki i tego — cierpliwości! 
1 gdy organy w kościele zagrają, a lud 
zaśpiewa .Te Deum laudamuą“, zyd-sa 
downik z za muru zanuci sobie najspo­
kojniej maiufesa •««

Emer.

Kronika ekonomiczna.
PosrećSn cł«y& pracy  na  

G. Ś ląsku .
Przy objęciu «dm inistracji G. Ś ląska , 

rządowe organizacja pośrednictw a pracy 
tjie będą  rozciągnięte na- G ó ny S l i s k .  
C hw ilow o p o zo s tan ą  jeszcze  w m ocy 
istnie ące  tam na podstaw ie  organizacji  
niem ieckiej m iejskie  b iu ra  pośrednic tw a 
pracy, n a d  k tórem i nadzó r  ty lko ap raw c-  
wać będzie  urząd  wojewódzki, mający t * 
t rzy m ać  kom pe tenc je  n iem ieckiego  tak . zw. 
„ P  v in z ia lam f fflr Arbeit y ^ rm is t t lu n g “ 
wa W rocław ia. Dzięki tym  kom petenc jom  
sk o o rd y n o w a n a  będzie  do t e g j  pew nego  
s to p n ia  dzia ła lność  urzędów  pośrednictwa 
p racy  na G. Ś ląsku  z p ństw ow em i u rzę ­
dam i pracy w innych  częściach Polski.

Obieg p ien iędzy w R osji 
w r. IS2I.

Rok 1921 zaznaczył się w Rosji 
znacznym przyrostem ilości puszczonych 
w obieg pieniędzy i wynosi' 16,376 mrk 
rb., a W dn. t stycznia I922r. w obieg, 
było banknotów za 17,543,9 mrd. rb. W  
porównaniu z okresem poprzednim, w r.
1921 inflacja pieniędzy papierowych od 
bywała się .bardzo nierównomiernie, za-- 
znaczyło się to specjalnie w ostatnim 
kwartale. -

Mimo intensywnego wzrostu emisji 
realna wartość pieniędzy papierowych- 
była nieznaczna i w dniu l stycznia
1922 r. na każdego mieszkańca przypa­
dało 78 kopiejek, licząc w rublach przed­
wojennych, gdy w r. 1914 — 12 rubli. 
Główną przyczyną wzrostu emisji był 
ciągły wzrost Wydatków.

Gospodarka emisyjna rozwijała się 
nieproporcjonalnie do zapotrzebowania 

. banknotów przez państwo. W  roku 1021 
wypuszczono przeważnie banknoty więk-;

s z e j  w a r t o ś c i :  100 r u i -1 'w e  1 w ię k s z o !  
w a r t o ś c i  w y p u s z c z o n o  5t , : p roc.  o g ó ln e j  
i l o ś c i  w y d r u k o w a n y c h  i .n ę d z y .  Z p o ­
s z c z e g ó l n y c h  w y d z i a ł ó w  n , ¡ w i ę c e j  p i e ­
n i ę d z y  z u ż y ła  r a d a  g o s p o d a r s t w a  l u d o ­
w e g o ,  k o m i s a r j a t  a p r o w iz a c j i ,  w o jn y ,  
r o l n i c t w a  i k o m u n i k a c j i .

f i

Rozmaitości.
Hojnoóć dla nauki,

Jeden z najbogatszych ludai w Sta­
nach Zjedn. Ameryki północn., \fax ATee, 
zapalony amator-astronom, sprawił nowy, 
olbrzymi, daiący się pionowo ustawić 
teleskop, który będzie umieszczony w 
miejscowości Charanal, w'Chile. Tele­
skop ten przeznaczony jest do czynienia 
obserwacyj nad Marsem, który w sierp­
niu 1924 r. znajdzie się tak blisko ziemi 
jak  nie był nigdy przez ostatnich ląt 
pięćdziesiąt. W miejscowości Charanal 
będzie można oglądać Marsa na zenici?. 
P.,Afee spodziewa się, że tym razenft 
sprawa słynnych kanałów na Marsie b i­
dzie rozstrzygniętą.

Iłu Jest m iljarde^ów  
w A m erjfoe. *»

Według"oficjalnej statystyki, prze­
prowadzonej w Waszyngtonie, w Stauach 
Zjednoczonych znajdują się obecnie 34 
osoby, posiadające dochodu ponad l mi- 
]jon dolarów, podczas gdy w roku zesz­
łym osób takich było 66, a w roku 1913 
—206. Natomiast jest obecnie w Sta­
nach Zjednoczonych przeszło 6 i pół ml­
ljona osób (w roku zeszłym — 4 mlłjony 
760 tysięcy osób), dochody których wy­
noszą od 500 tysięcy do Jednego miljona 
dolarów. .

' Napad p s z c z ó ł  na proiąg  
p o sp ieszn y .

Na pociąg pośpieszny jadący z 
Brighton do Londynu napadł w tych 
dniach koło stfccjl Red Hill rój pszczół. 
Pszczoły w ilości niespotykanej opadły 
pasażerów i personel służbowy, tak, że 
po chwili cały dworzec huczał od krzyku 
pokąsanych. Jadący rzucili się do pa­
nicznej ucieczki, wyskakiwali przez okna 
i pędzili na oślep przed siobie, zostawia­
ne/zwycięskie pszczoły, na polu walki, 
lój udało się uspokoić dopiero pasiecz­

nikom sprowadzonym do pomocy służbie 
stacyjnej.

Pociąg ruszył ze stacji z półgodzin- 
nem opóźnieniem.
A uskrjao^is mi. so w o óo i 

kuracyjne.
Na zapytanie jednego z cudzoziem­

ców, ile bęazie kosztował pobyt i kura­
cja w jedDym z badów austrjackich, za­
rząd jednej z lepszych miejscowości ku­
racyjnych odpowiedział, że pokój z utrzy­
maniem i kąpiel muszą kosztować 80 tys. 
kr. austr. (ok. 20,000 mk. polsk,) od o- 
soby dziennie. (R*issp'ress)

Głupie miejsce.
Gwizdalski ^  ,o uora, który mu 

opatruje głowę rozbitą przez konie); Ze 
też ta b:stja musiaia mnia w takie głu­
pie miejsce kopnąć.

O f l £ t X " 3 T .
Za pob'ole swoj koleżanki podczas j>rjcy w 

fubr. Kcjnlcha. tytułem ksrjr Wojtynkówa» Hulea» 
nt Inwalidów mk. 1 ' 00.

A n d ry j« 3 z c z y k ó .v u a  na In w a lid ó w  m k 1000. 
U c * * n lc a  i *  z r y w a n ie  k w ia tk ó w  na i a w j l l -  

d ó r  m k . 250. , , A4
B r a m l r i k i  M a r ja n m  n a  R e p » tr . mlc, 503. 
S zcze p a ń sk i S ta n is ła w  n i  R e p a tr. mfc. 
N t u m in  S ura  n a  R e p a tr ja n tó w  m k . S0O 
Z  k o l E le k tr .  Ł ó d a k . od p a *a *c r»  za  z a s l# -  

t i o n y  p o t t i i l  *  p ie n ię d z m i n a  C i  K rz y ?  m k. I K)0. 
7 k o l .  E l. Ł ó d z k . z i*  Oz. K r z y *  m k . 10«. 
P e rz y ü s k I na  In w a lid ó w  m k . 25a. 
W e s o ło w s k a  M a r ja .n *  Cz. K r z y i  rak. 2(W. 
R o la m  na  C ts r w r  K r z y i  m k . 200,
Ś liw iń s k i aa R e p a t r ja n tó w  m k . 500. 
M łk i y m l l j a n  S k rn d z iń s k l w s k a te f  w y ra k a  

sadu k o le itń « k i» K O  na C ze rw , K r z y l  m k . 5000. 
G óza k  n i  R e p a tr ja n tó w  m \ .  200. 
P ra c o w n ic y  c y w i ln i  W a rs z ta t  R *p « ra c y |n y c i»  

O . Z .  M . 3* I V  Jako re s z t*  d e c h o d u  ■ za b a w y  na 
Repatriantów m k. 28300.

Z kol- Ele*. Łódik. na Repitr. 500.
Z  k o l. E le k .  L i ú z .  na R o p a tr  m k . 500.
Z  k o l. E le k tr .  U  Ja k . na Cz. K rz y t  mk- 
Z  k o l . 'E le k t r .  T .ódzk. ng Q r .  K r z y ł  ta k . ¿00. 
Z  k o l.  E lo k tr . Ł ó d s k . «a Cz. K r z y *  « k -  W . 
Z  k o l .  E !e ‘< tr. L ó d z k . na  Cz. K r z y  i  m k 
Z  k o l  E le k t r .  L ó d sk . na C z. K r z y i  a l ,  aTO. 
Z  k o l.  E !a k tr .  ł.ó d z k . na J d w 41M<>w m l i . lW a  
Z  k o l.  E le k tr .  U d z k .  n a  In w a lid ó w  aak. 1 0 a
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

2 0 ,0 0 0  osób podziwiało dotychczas 
genjalny o b raz koiowy

bowleo*
Uleąając przemiłym prośbom: ustnym, telegraficznym, osobistym, telefonicznym, listownym, postanowiliśmy pozostawić „Indyjski Gro- 

jeszcze na afiszu: ale tym razem nieodwołalnie już na kilka dni. Pragniemy w ten sposób dać możność obejrzenia tego
arcyfilniu tym, którzy go jeszcze nie widzieli, a zobaczyć pragną.

Kino Spółdzieini
taili Pi lwi]

(Dolina S zw a jc a rska ) 
ul. S ie n k ie w ic za  JV& 40.

„ T R Z Ę S A W I S K O ”
W rolach glównyoh: A. Capozzi i Marja Palma.

Muzyka pod kier. Z. Sandomierskiego. 
Początek przedstawień w soboty, niedzielo i święta o g. 8, w dni powszednie o 5 p.p., ostatni seans o 9.1# wleoz.

UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 60 proc. za wyjątkiem sobót, niedziol I świąt.

K i r o

L IN II
ul. P rze ja zd  34.

Od wtorku dn. 20 do niedzieli dn. 2j czerwca r. b,
Wyświetlone będzie wspaniałe aroydzleło filmowe włoskiej wytwórni „ P e n o tt i11 w Rzymie.

P i e ^ w s s a y  r a z  w  Ł o d z i
Potężny dramat życiowy w o częściach, w wykonaniu pierwszorzędnych artysty 
włoskich, prześliczne zajęcia, bogata wystawa, wspaniała gra artystów, zajmuj* 
widza od początku do końca obrazu. — — — — — — — — —• ^

W roli gtówuoj ROSAY. _  —

•mm \ w

LO LETTA
C*«y m iejso  n isl ie , ' Dany m ie ^ o  n isk ie .

_______Poozątek w dnie powszednie o godz. 6 wiecz., w soboty, niedzielę i święta o godz. 8 po poł.

T e a tr Letni

SCALA
w  ogrodzie.

Cs U tn ia m  16«

I M

2 u p e łn io  n ow y p ro g ra m . Z u p ełn ie , n ow y  p ro g ra m .

tmlją. Ino S?lilo SmSif Ma I Jog Jii”«*«. W łó c ią g i Elll Erik I Płoni ŁWW s c h o d n ia  ta n ­
c e r k a  z

The D ctisek  lazyjny na szczudłach. ' lidtjawuw wy tan*cer« ro«yJskl. Wellineton'1 Willi Szwarc gwl.fłanla
tell] fiits J Mikuła) Gnilewmi * nowym ̂ repertuarem! ViiliiQ batVczny? AfCVl)USZ0W3 ó̂̂ cyHaółklch1" ' S tap u sz*
k i e i s t i c z  hTJn;'" Mika f i . .  Trio Banici 'TSSJST' Łoarlol s s s s . 11d y  ta n e c z n e .

P o c z ą te k  k n n e e r tu  o g .  8 w le c i . ,  p r z e d s ta w ie n ia  o g . 9 w le o z .
d z a )ą , w id o w n ia  je a t  p o d  d a o h e m .

S p re e d a t  b i le t ó w  o d b y w a  a ię  od  6 p o  p o ł  D la  u n ik n ię c ia  n a t ło k u ,  u p ra s z a  e ię  o w c z e ś n ie js z e  w y k u p y w a n ie  b i le tó w .

Rrrfwt Już czy n n y . ;;j,_ Dyrekcja S , K uoerm an,

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

PRACH“ m  Przejazd 8.

isil G l l l e e e
PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY DRUKARSKIE np.

R A C H U N K I, B L A N K IE T Y , 
C Y R K U L A R Z t  K W IT A  R JUSZE, 
A F IS Z E . P R O O R A M Y  i  i  p .

DLA STOWARZYSZEŃ 1 ORGA­
NIZACJI ROBOTNICZYCH :i u u 
ZNACZNE U ST Ę P ST W A ,

m m

> *e 
•mm

«(&». w cląfi 3 duł
J a S t  P £  ¡ ¡ b i j “

BUUI prics p«w*r< l̂ lrlklc
Ł a t M  0I4 w c ie r a ,  n i *  p la m i b ie l iz n y  i  c ia ­

ła ,  0»  p r z y je m n y  z a p a ch

"* * t Pi^ rUrrtr . EKWOL - HEBDA“
TOW. Ł HEBDA I *-*•-WARSZAWA .
U 140—Hiut Aptekarz; Polłkick Sp. Alt. Bl 01Aviia M f0.

mm

Or. W. lagunowski K u p u j ę ,
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Przyjmuje e d  18 d o  2 po p o t .  
1 o d  6 do  8  w te a s . ‘

Gdańska (Długa) 43. *

Dr. m ed. BRAUN
Speojollefe

Chorób weneryczny«!», ekór-
ayth, moozopłoiowychu

Przyjm. 10—I ,  »—a, p a n i*  4 —*

Południowa 23. 

P ła c ę  30  »/o d r o ie jl

ku p u ją
b r y la n t y ,  z łe ło ,  s r*b » » , p a r ły ,  
d y a m e n ty ,  r ó i i t *  z e g a rk i,  s | b y  

s ta r *  1 n i t r a

Kowłaittyiwweka J* 7 
Z .  M I L  I O H ,

prawa oficyna i piętro.

i płacę najfcpiej za brylan­
ty, dyamenty, perły, stare 
złoto, srebro, zegarki, róż­
ną blżuterję i stare zęby 

A.  H E R S Z K G R N ,  
Cegielniana JA 37,
ró g  P io t r k o w s k ie j .

S k le p  f r o n to w y .  1689

"k u p u j ę "
Instrumenty Muzyczne oraz 

przyjmuje instrumenty 
wszelkiego rodzaju do re­

peracji ALFRED LESSIG 
Nawrot 22.

KUPUJĘ:
m e b le , d y w a n y ,  m a s z y n y  do  
s z y c ia ,  k o łd r y  p lu s z o w e , f u t r a ,  
g a rd e ro b ę  t s p r z ę ty  d o m o w e .

P ła o e  n a jw y is z e  c e n y !
A .  W A J C M A N , D z ie ln a  Nfl 19.

Kupuję i
1 p ła o ę  n a j l e p i e j ' z a  b r y la n t '  
z ło to ,  p e r ły ,  z ę b y  s z tu c iU *1 

d y w a n y  I f u t r a

N. WARSZAWSKI 
P i o t r k o w s k a  9 .- —̂  Robotnicy!

T a n ie j n l i  n a  P io t r k o w s k ie j ,  J, 
t e j  s a m e j c e n ie  J a k  n a  S ta ró *  
oe , p o le c a  g o to w e  u b r a n ia  o<J 
w e  1 u ż y w a n e  p o ls k i  s k le p  u b r j*  

„  R . K B M P N Y , u l .  N a w ro t  
ró g  K i l iń s k ie g o .

B S B O U
A . A .  A . Kupuję
m e b le , d y w a n y , g a rde robę , 
s z y n y  d o  szyc i» . P ła cę  n j j le p M  
W s ln re lc b , B e n e d y k ta  t£>.
/  ' la j i l i ń s n i  J a n  *» g a f> ii k***J 

b«z te rm in o w e g o  u r lo p u , * '<  
d aaą w  P . K . U . Ł ó dź . 1622^ }

Cle cho m u fc l W ia d y s t iw  iag®^L 
d e w ó d  o s o b is ty , w y d a n y  < 

Ł o d z i.__________  16*2^

H o u t i . k a  is ^ u o n a  i ' ,s ^  
p o r t  n ie m ie c k i,  w y d a n i  . 

Ł o d z i.___________________
of*'Le w a n d o w s k i J a n  z a g u b ił 

fa l » p a s z p o rte m  ro s y j* * 1.. 
w y d a n y m  w  G o s ty n in ie  1 k *1 f 
l la s t ra c y ln ą .  I62 g2

Rolw aga i koń ’
z u e r i c lą  da sp rz e d a n i« . W I*” , '  
f t io &  S ło w ia ń s k a  82.

Robotnicy popierajcie sw oje pismo
U m M  »  ŁwtiŁ

91P racaM-
* dfaiifał .Mite* Pfuiazd a, «edsKtoi odpowitilzialai FAWKL UKbANłAK


